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A naliza  teo log iczna  frag m en tó w  P s  95 *.

I. SŁO W O  BOŻE W  K O ŚC IE L E  

Obrzędy poprzedzające budow ę now ego kościoła

a) O d  h e b r a j s k i c h  b e r  a k ó t  
d o  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  „ b ł o g o s ł a w i e ń s t w ”

Z ycie Iz rae la , w y b ran eg o  lu d u  Bożego, p rze s iąk n ię te  by ło  św iadom ością  
n ie u s ta n n e j zależności od Boga, k tó ra  w y ra ż a ła  się m . in . w  b a rd zo  częstym  
„ b ł o g o s ł a w i e n i u ” Go za  w szy stk ie  d a ry . Iz ra e li ta  „b łogosław ił B oga” 
n ie  ty lk o  w  m o m en tach  p odn io s łych  i u roczystych , a le  n ieom al n a  każd y m  
k ro k u . „B łogosław ieństw a” (hebr. b e ra k ó t) s tan o w iły  w ażny  e lem en t życia 
litu rg iczn eg o  zarów no  w  św ią ty n i, ja k  i  w  li tu rg ii dom ow ej, szczególnie p o d ­
czas św ię ty ch  uczt ro d z in n y ch  ja k  „w ieczerza  p a sc h a ln a ” sp ra w o w a n a  w  spo ­
sób  n a jb a rd z ie j u ro czy sty  ra z  do ro k u  podczas p e łn i w iosennego  p rzes ilen ia  
czy co tygodniow e „uczty  sz a b a tn ie ”. M od litw a  p rzy  s to le  (hebr. B irk a t-h a -  
-M azon) m ia ła  p rzed e  w szystk im  c h a ra k te r  „b łogosław ien ia” Boga za poszcze­
gó lne d a ry  i w dzięczności za Jego  m iłosierdzie .

P oza  ty m i u ro czy s ty m i m o m en tam i „b łogosław ieństw a” w p la ta ły  się 
w  ry tm  życia  Iz ra e lity  n ib y  oddech  jego  duszy. O d p rzeb u d zen ia  się, poprzez  
w szy stk ie  czynności ja k  m ycie  się, posiłk i, w y jśc ie  i  pow ró t, zap a len ie  św ia tła , 
itp ., aż po k ład ze n ie  się  n a  spoczynek  nocny  —  Iz ra e li ta  w  k ró tk ic h  „błogo­
s ła w ie ń s tw a c h ” w y ra ż a ł sw ą  zależność i w dzięczność Bogu w  sposób  d ro ­
biazgow y, p ra w ie  że n a trę tn y .

P ra k ty k i te  m ogły  s tan o w ić  n iebezp ieczeństw o  p o p adn ięc ia  w  ru ty n ę  re l i­
g ijn ą  i sp ły cen ie  s to su n k u  do Boga, a le  też  — dobrze ro zu m ian e  i p rzeży w a­
n e  szczerze — by ły  w  s ta n ie  n ad ać  ca łem u  życiu  g łęb ię  o d n ies ien ia  do Is to ty  
N ajw yższej i zapew nić  w ie lk ą  ró w n o w ag ę  o raz  poczucie bezp ieczeństw a  w  n a j­
lep szym  znaczen iu  tego  słow a. B yło to  sw oiste  „p am ię tan ie” o B ogu jak o  
źród le  w szelk iego  d o b ra , „an am n eza” uo b ecn ia jąca  też  Boże d z ia łan ie , u św ię ­
ca jące  ca łe  życie w y b ran eg o  lu d u  i k ażd y  jego  szczegół.

K ościół C h ry stu so w y  p rz e ją ł od Iz ra e la  w szystk ie  o b ie tn ice  zbaw cze i w ie­
le  d o b ry ch  „ p ra k ty k ” re lig ijn y ch , k tó re  n ie  p rz e s ła n ia ją  p ra w d y  „w ypełn ie ­
n ia  się” S ta reg o  P rzy m ie rz a  w  Jezu s ie  C h ry stu s ie  i ludz ie  B ożym  N ow ego 
P rzy m ie rz a . P o czy n a jąc  od E u ch a ry stii , tego  źród ła , o śro d k a  i szczy tu  całego 
życia  K ościoła, aż  po w ie lo rak ie  „ s a k r a m e n t a l i a ” —  o d n a jd z iem y  coś 
z  ducha , a n ie raz  i fo rm y  ob rzędow ej, h eb ra jsk ic h  b era kó t w  n aszy m  życiu 
ch rześc ijań sk im . „P ośw ięcen ia” i „b łogosław ieństw a” K ościoła m a ją  różny  ch a ­
r a k te r  i  w agę  w  życiu  w ierzących . Są w śró d  n ich  bard zo  u roczyste  „pośw ię­
c en ia” czy „b łogosław ieństw a” , a le  z n a jd u je m y  też  sporo  d ro b n y ch  gestów

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ron is ław  M o k r z y c k i  S J, 
K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N astęp n y  n u m e r b iu le ty n u  n ad a l pośw ięcony  b ę ­
dzie tem a ty c e  zw iązane j z pośw ięcen iem  kościo ła  i o łtarza .
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li tu rg iczn y ch  lu b  p a ra litu rg iczn y ch , „u św ięca jący ch ” codzienne życie uczn iów  
C h ry s tu sa . „Pośw ięcen ie  kościo ła  i  o łta rz a ” należy  do ty c h  „n a jb a rd z ie j u ro ­
czystych  ak tó w  litu rg iczn y ch ”, ja k  to  p rzy p o m in a  ina p o czą tk u  d e k re t K on­
g reg ac ji do S p ra w  S a k ra m e n tó w  i K u ltu  Bożego, p ro m u lg u jący  now e obrzędy .

b) P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  b u d o w y  n o w e g o  k o ś c i o ł a

T ro sk a  K ościoła, b y  w ie rn i w łaśc iw ie  ro zu m ie li „znak  św ią ty n i”, w y raża  
s ię  ta k ż e  w  tym , że p ra g n ie  w p ro w ad zić  ich  w  to  m is te r iu m  m ożliw ie  sk u ­
teczn ie  poprzez  w i e l e  ob rzędów  litu rg iczn y ch  —  i to  rozłożonych  w  cza­
sie. N ie ty lk o  «am o pośw ięcen ie  św ią ty n i czy o łta rza , a le  ró w n ież  w szystk ie  
p rzy g o to w an ia  zw iązane z ty m i u roczysto śc iam i o tacza K ościół szczególną m o­
d litw ą  i b łogosław ieństw em .

P i e r w s z y  r o z d z i a ł  n ow ej k sięg i litu rg iczn e j (O rdo ded ica tion is  
ecclesiae e t  a ltaris, ed itio  typ ica , T ypis P o lyg lo ttis  V atican is 1977, s. 7—20) 
pośw ięcony  je s t obrzędom , k tó re  p o p rzed za ją  budow ę now ej św ią ty n i. P  o - 
d w  ó j n  y  ob rzęd  w in ie n  poprzedzić  budow ę ch rześc ijań sk iego  sa n k tu a r iu m : 
b łogosław ieństw o  p lacu  pod  budow ę o raz  b łogosław ieństw o  i po łożen ie  k a m ie ­
n ia  w ęgielnego  pod  now ą św ią ty n ię .

C elem  ty ch  obrzędów  je s t n ie  ty lk o  p o u c z e n i e  w ie rn y ch , „że b u d y ­
n e k  w zn iesiony  z k am ien i będzie  w id o m y m  zn ak iem  żyw ego K ościoła czyli 
b u d o w li B ożej, k tó rą  on i sam i s ta n o w ią ”, a le  tak że  „ u p r o s z e n i e  błogo­
s ław ień stw a  Bożego d la  pod ję tego  d z ie ła” (n. 1). W  te n  sposób ca łe  to  dzieło, 
w szy stk ie  w y siłk i zm ierza jące  do w zn iesien ia  now ej św ią ty n i, p ra c a  ludz i o raz  
ich  w ie lo rak i w k ła d  i pośw ięcen ie  n a b ie ra ją  c h a ra k te ru  kościelnego  i „uśw ię­
conego” ; n a b ie ra ją  pełnego  sen su  w  w y m ia rze  re lig ijn y m  i w chodzą ju ż  jakoś 
b a rd zo  (w yraźnie w  m is te riu m  k u ltu  ch rześc ijań sk iego , k tó ry  będ ąc  „o d d aw a­
n ie m  czci B ogu w  D uchu  i p ra w d z ie ” (por. J  4, 23—24), szu k a  je d n a k  z a ra ­
zem  zew n ętrzn eg o  w y razu , zgodnie  z ta je m n ic ą  w c ie len ia  o raz  je j p raw am i.

„W prow adzen ie” do now ej k sięg i (P raeno tanda ) odw o łu je  się do „zw ycza­
ju  litu rg iczn eg o ” (secu n d u m  m o re m  litu rg icu m ), p ro p o n u jąc  tę  po d w ó jn ą  fo r­
m ę „b ło g o sław ień stw a” ; zaznacza jed n ak , że  m ożliw a je s t ty lk o  je d n a  fo rm a  — 
pośw ięcen ie  jed y n ie  p lacu  pod  bu d o w ę kościo ła , o ile  „ze w zg lędu  n a  k o n ­
s tru k c ję  i sposób b u d o w an ia  n ie  k ład z ie  się k am ien ia  w ęg ie lnego” (n. 1).

D u szp aste rsk a  i k a tec h e ty czn a  tro sk a  o p rzyg o to w an ie  lu d z i do św iad o ­
m ego p rzeży w an ia  „znaku  św ią ty n i” w y raża  się  rów n ież  w  p o lecen iu : „W ier­
n y ch  na leży  pow iadom ić w cześn ie j o d n iu  i godzin ie  ob rzędu , p o n ad to  p ro ­
boszcz lu b  in n i d u szp as te rze  i k a tec h ec i pouczą ich  o znaczen iu  ob rzędu , ja k  
ró w n ież  o n a leżn y m  szacu n k u  do kościo ła , k tó ry  d la  n ich  się b u d u je . W ypada 
ta k ż e  zachęcić  w ie rn y ch  do n ies ien ia  dob row o lne j i ch ę tn e j pom ocy p rzy  b u ­
dow ie ko śc io ła” (n. 4).

c) O b r z ę d  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  p l a c u  
p o d  b u d o w ę  n o w e g o  k o ś c i o ł a

—  P rzy g o to w an ie

P o  p rzy g o to w an iu  w ie rn y ch  do u roczystośc i b łogosław ieństw a  na leży  od­
pow iedn io  p rzygo tow ać tak że  sam  p l a c  o raz  w szystko , co je s t n iezb ęd n e  do 
li tu rg ii  „b łogosław ieństw a  p la c u ”. S am  p lac  budow y  w in ien  być  w y raźn ie  
oznaczony  i dostępny  w  ta k i sposób, b y  um ożliw iał obejście. M iejsce, w  k tó ­
ry m  p rzew id u je  się u sy tu o w an ie  o łta rza , w in n o  być w y różn ione  p rzez  z a tk n ię ­
cie d rew n ian eg o  k rzy ża  odpow iedn ie j w ielkości. P ow in n o  się też  zadbać  o do­
b re  nag ło śn ien ie  całego p lacu , ta k  b y  w szyscy  uczestn icy  m ogli bez tru d n o śc i 
słyszeć i rozum ieć  czy tan ia , m o d litw y  o raz  pouczen ia  czy w y ja śn ie n ia  (n. 5 i 6).

T rzeb a  też  p rzygo tow ać w szystko , co m a służyć bezpośredn io  sam em u  ob-
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rzęd o w i litu rg iczn em u ; a  w ięc: k s i ę g i  l i t u r g i c z n e  (P o n ty fik a t R z y m ­
s k i  lu b  sa m  O brzęd  pośw ięcen ia  p la c u  pod  b udow ę now ego  kościo ła  o raz  od­
p o w ied n i to m  L ekc jonarza ), s z a t y  (d la  ce leb ru jąceg o  b isk u p a  lu b  k a p ła n a  
a lb ę , s tu łę  i  k ap ę  k o lo ru  b ia łego  lu b  k o lo ru  danego  św ię ta , d la  d iak o n ó w  
o raz  in n y ch  u słu g u jący ch  odpow iedn ie  szaty), « k r z y ż  p ro cesy jn y  oraz  dw a 
ś w i e c z n i k i  d la  m in is tra n tó w , naczy n ie  z w o d ą  ś w i ę c o n ą  i k ro ­
p id ło , k a d z i e l n i c ę  z  łó d k ą  i łyżeczką, a  tak że  k r z e s ł o  d la  c e le b ran sa  
(n. 7).

P o n iew aż  św ią ty n ia  je s t zn ak iem  żyw ego K ościoła, d la tego  w y p ad a , b y  
ob rzęd u  „b łogosław ieństw a” do k o n a ł sam  b isk u p  o rd y n a r iu sz  ja k o  p a s te rz  d ie ­
cezji. M oże on  je d n a k  zlecić to  zad an ie  in n e m u  b isk u p o w i lu b  n a w e t k a p ła ­
now i, zw łaszcza zw iązan em u  w  sposób szczególny z p ra c ą  w  d iecez ji a lb o  ze 
w sp ó ln o tą , d la  k tó re j now y  kośció ł m a  być b u d o w an y  (n. 3).

W  k a ż d y m  d n iu  i  o k ażd e j godzin ie  m ożna sp raw o w ać  te n  obrzęd , z w y ­
ją tk ie m  T rid u u m  P asch a ln eg o . Z aw sze na leży  jed n ak  m ieć n a  w zględzie  w ie r ­
nych , by  um ożliw ić im  u dz ia ł w  te j w ażn e j d la  n ich  uroczystości. C złonko­
w ie  m iejscow ej w sp ó ln o ty  w in n i ja k  n a jlic zn ie j zgrom adzić  się, by  u czes tn i­
czyć w  obrzędzie  „b łogosław ieństw a p la c u ” . — D ojście n a  m iejsce  b u d o w y  k o ­
ścio ła (n. 9— 17).

O brzęd  rozpoczyna  się  p ro ce s ją  lu b  k ró tk im  ry te m  w p ro w ad za jący m , za­
leżn ie  od okoliczności.

A. F o rm a  p ie rw sza : p r o c e s j a

W ie rn i g rom adzą  się  poza p lacem  b u dow y  w  odpow iedn im  m ie jscu  
i o oznaczonej godzin ie. B iskup  (lub  c e le b ru jący  k ap łan ) u b ra n y  w  sza ty  
litu rg ic z n e  u d a je  się w ra z  z a sy s tą  do zeb ran y ch  ta m  w ie rn y ch  i po o d d a n iu  
m itry  i p a s to ra łu  rozpoczyna obrzędy  w stę p n e  odpow iedn im  pozd ro w ien iem  
b ib lijn y m , np.: „M iłość Boga O jca, ła sk a  P a n a  naszego Jezu sa  C h ry s tu sa  i d a r  
jednośc i w  D uchu  Ś w ię ty m  n iech  b ęd ą  z w am i w szy stk im i” . L u d : „I z d u ­
chem  tw o im ”. Po  k ró tk im  w p ro w ad zen iu  w  obrzęd  „b ło g o sław ień stw a” o raz  
jego  sens b isk u p  zachęca  zeb ran y ch  do m o d litw y  w  ciszy: „M ódlm y s ię”. Po· 
chw ili m ilczen ia  w y p o w iad a  (ze złożonym i ręk am i) słow a m od litw y , k tó ra  
k re ś li  śm ia ło  p e rsp ek ty w ę  „m is te riu m  św ią ty n i” : od in ic ja ty w y  O jca, poprzez: 
dzieło S y n a  Bożego i ro lę  aposto łów , aż  po w ą tek  duchow ej św ią ty n i, jak ą  
je s t lu d  w y b ran y , i po eschato log iczną  p e rsp ek ty w ę  „n ieb iesk ie j o jczyzny”. 
A  za tem  ju ż  n a  sam y m  w stęp ie  ob rzędów  położony je s t a k cen t n a  sam ej is to ­
cie zn ak u , jak im  je s t ch rze śc ijń sk a  św ią ty n ia .

O to słow a m o d litw y  w stęp n e j: „Boże, T y ta k  zbudow ałeś sw ój K ośció ł 
św ię ty  (E cclesiam  sa n c ta m  constitu isti) , że  w zn iesiony  n a  fu n d am en c ie  A po­
sto łów  w sp ie ra  się n a  k am ien iu  w ęg ie lnym , k tó ry m  je s t sam  Jezu s C h ry stu s, 
sp raw , ab y  lu d  zg rom adzony  w  T w oje im ię  C iebie czcił, C iebie m iłow ał, szed ł 
za T obą i \v z ra s ta ł jak o  św ią ty n ia  T w o je j chw ały , aż  za T w oim  p rzew o d em  
dojdzie  do n ieb ie sk ie j o jczyzny. P rzez  C h ry s tu sa  P a n a  naszego” . W szyscy: 
„A m en” .

T e raz  b isk u p  n a k ła d a  m itre  i b ie rze  p a s to ra ł, a  d iak o n  (lub k ap łan ) może- 
w ezw ać do litu rg iczn e j p ro ces ji s łow am i: „Idźm y w  p o k o ju ” (P rocedam us in- 
pace). P ro c e s ję  o tw ie ra  m in is tra n t z k rzyżem , k tó re m u  to w arzy szą  d w a j in n f 
m in is tra n c i z zaoa lonym i św iecam i. D uchow ieństw o  poprzedza  b isk u p a  i a sy ­
stę , w ie rn i zaś idą p ro ce s jo n a ln ie  za b isk u p em  — n a  p lac  budow y, k tó ry  m a 
być  uroczyście  pośw ięcony.

J a k  zw ykle, p ro ces ji tow arzyszyć  w in ien  odpow iedn i śp iew . N ow a k s ię ­
ga  p ro p o n u je  w  ty m  m ie jscu  jak o  śp iew  p ro cesy jn y  P s  84 —  „ Ja k  m iłe  są  
T w o je  p rzy b y tk i, P a n ie  Z astęp ó w !” — z a n ty fo n ą : „D usza m a tę sk n i za św ią ­
ty n ią  P a n a ” .
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В. F o rm a  d ru g a : z g r o m a d z e n i e  w  m iejscu , gdzie 
m a być zb udow any  now y kościół

Jeże li z jak ich ś  ra c j i  n ie  m ożna u rząd z ić  p rocesji, lu d  w in ien  się  zg ro ­
m ad z ić  n a  p lacu  budow y. T u  rozpoczyna się u roczystość odpow iedn im  śp ie ­
w em  w stęp n y m ; m oże to  być p ieśń  lu b  ak lam ac ja , k tó rą  p ro p o n u je  now a 
k sięg a  li tu rg iczn a :

„N iech W ieku isty  ześle trw a ły  pokó j te m u  zg rom adzen iu .
N iech  S łow o O jca  będzie p o k o jem  d la  lu d u  Bożego.
N iech  D uch  Pocieszyciel udzie li p o k o ju  w szystk im  n a ro d o m ”.

W  ty m  czasie b isk u p  (ce lebrans) u d a je  się do zgrom adzonego  lu d u  i p o ­
zd ro w iw szy  go, w p ro w ad za  w  sens ob rzęd u ; n a s tęp n ie  od m aw ia  m o d litw ę  
w s tę p n ą , ja k  w  p o p rzed n ie j fo rm ie .

—  C zy tan ie  słow a Bożego (n. 18—23)

Po m od litw ie  w stęp n e j n a s tę p u je  ja k  zw ykle, l i t u r g i a  s ł o w a .  N a le ­
ży  w ięc  n a jp ie rw  odczytać jed en  lu b  k ilk a  tek s tó w  b ib lijn y ch , p rz e p la ta ją c  
czy ta n ia  śp iew em  p salm ów  lu b  in n y ch  p ieśn i. C zy tan ia  pow inno  się d o b rać  
z L ekc jo n a rza  m szalnego, spośród  te k s tó w  p rzew id z ian y ch  n a  pośw ięcen ie  k o ­
ścio ła.

W  o b rzędach  zaproponow ano , u w zg lęd n ia jąc  tak że  ob rzęd  po łożen ia  k a ­
m ien ia  w ęgielnego , p rzede  w szy stk im  n a s tę p u ją c e  tek s ty :

J a k o  p i e r w s z e  c z y t a n i e  —  1 K ri 5, 17—32; I z  28, 16— 17; Dz 4, 
«— 12; 1 K or 10, 1— 6.

P s a l m y  r e s p o n s o r y j n e :  P s 42, 3. 5 bed; P s  43, 3. 4 — z a n ty -  
fo n ą : „N a gó rę  św ię tą  p ro w ad ź  m nie , m ój Boże” (por. P s 42, 3); P s 87, 1—7 — 
z  an ty fo n ą : „N a św ię tych  gó rach  w znosi się d om  P a ń sk i” (por. P s  87, 1); 
P s  100, 2. 3. 5 —  z a n ty fo n ą : „P an  Bóg zam ieszka  w śró d  sw ojego  lu d u ” (por. 
Ez 37, 27); P s  118, 1—2. 16ab— 17. 22—23 —  z a n ty fo n ą : „ F u n d am en tem  K o­
ścio ła  je s t sam  Jezu s C h ry s tu s” (рог. 1 K o r 3, 11).

E w a n g e l i e :  M t 7, 21—29; )Mt 16, 13— 18; M k 12, 1— 12; Ł k  6, 46—49.
H o m i l i a  w in n a  zaw ierać  w y ja śn ien ie  p e ry k o p  b ib lijn y ch  o raz  zn acze­

n ie  ob rzędu , k tó ry  m a n as tąp ić : C h ry stu s  je s t kam ien iem  w ęg ie lnym  K ościo­
ła ;  b u d o w la , k tó rą  m a  w znieść żyw y K ośció ł złożony z w ie rn y ch , będzie  do­
m em  B ożym  i za razem  dom em  lu d u  Bożego. T e w y ja śn ien ia  p o d an e  w  te k ­
śc ie  o b rzęd ów  (n. 22) znów  k ie ru ją  uw ag ę  n a  sam ą  is to tę  „zn ak u  św ią ty n i”, 
choć n ie  k rę p u ją  w olności i tw órczości ce leb ran sa .

—  B łogosław ieństw o  p lacu  (n. 24—25)

P o  hom ilii, jeże li p rzew idz iane  je s t po łożen ie  k am ien ia  w ęgielnego, n a le ­
ż y  odczy tać „A k t b łogosław ieństw a  k a m ie n ia  w ęgielnego  i rozpoczęcia b u d o ­
w y  jkościoła”, k tó ry  n a s tęp n ie  m a być w m u ro w a n y  w raz  z k am ien iem  w ę­
g ie ln y m  w  fu n d a m e n ty  now ej św ią ty n i. A k t te n  p o d p isu ją  n a s tęp n ie  b isk u p  
i  p rzed s taw ic ie le  z a jm u jący ch  się b u d o w ą  now ego kościoła.

Jeże li po łożen ie  k a m ie n ia  w ęgielnego  n ie  je s t p rzew idz iane , b isk u p  zd e j­
m u je  m itrę , w s ta je  i p rz y s tę p u je  do u roczystego  a k tu  „B łogosław ieństw a p la ­
cu  pod  budow ę now ego kościo ła”. W ezw aniem : „M ódlm y się” — zachęca  w ie r ­
n y c h  do m o d litw y  w  ciszy, a  po chw ili m ilczen ia  w y pow iada  słow a m o d l i ­
t w y ,  trz y m a ją c  ręce  złożone: „Boże, T y  sw o ją  św ię tośc ią  n ap e łn ia sz  ca ły  
św ia t, ab y  w szędzie  u w ie lb iano  T w oje  im ię: pobłogosław  sw oich  w ie rn y ch , 
k tó rz y  o fia rn o śc ią  i p ra c ą  p rzy g o to w ali to  m iejsce, b y  n a  n im  zbudow ać k o ­
śc ió ł k u  T w o je j chw ale . S p raw , ab y  w  te j jedności serc  i duchow ej ra d o ­
ści, w  k tó re j dz is ia j ro zpoczyna ją  to  dzieło, m ogli w k ró tce  w  T w oje j św ią ty n i



sp ra w o w a ć  św ięte  obrzędy , a  po tem  w  n ieb ie  w ysław iać  C iebie bez końca. 
P rzez  C h ry s tu sa  P a n a  naszego”. W szyscy: „A m en”.

Po  m od litw ie  „b ło g o sław ień stw a” n a s tę p u je  pok ro p ien ie  w odą św ięconą 
p la c u  pod  budow ę i e w e n tu a ln ie  fu n d am en tó w , jeże li ju ż  są  położone. B iskup  
n a k ła d a  m itrę  i d o k o n u je  p o k ro p ien ia  a lb o  s to jąc  w  m iejscu , a lbo  też  obcho­
dząc p ro ce s jo n a ln ie  fu n d a m e n ty  p rzy sz łe j św ią ty n i. P odczas ta k ie j p ro ces ji 
po łączonej z p o k ro p ien iem  na leży  w ykonać  odpow iedn i śp iew . P ro p o n o w an y  
w  ty m  m ie jscu  P sa lm  48 — „W ielki je s t P a n  i godzien  w ie lk ie j ch w a ły ” —■ 
p rz e p la ta n y  w in ien  być an ty fo n ą : „ Ja k  d rog ie  kam ien ie , w szy stk ie  T w oje 
m u r y ”.

T eraz  m oże m ieć m iejsce  „B łogosław ieństw o i położenie  k a m ie n ia  w ęg ie l­
nego”, ew e n tu a ln ie  „Z akończen ie  obrzędów ”, gdy n ie  um ieszcza się  k a m ie n ia  
w ęgielnego .

—  Z akończen ie  ob rzęd u  (n. 30—32)

R ozbudow ana  M o d litw a  po w szech n a , u roczyste  b łogosław ieństw o  i roze­
s ła n ie  w ie rn y ch  — oto tre ść  ob rzędów  końcow ych  „B łogosław ieństw a p lacu  
pod  budo w ę now ego kościo ła” .

C e leb ru jący  b isk u p  w p ro w ad za  zeb ran y ch  w  m o d litw ę  w sp ó ln ą  odpo­
w ie d n ią  zachę tą . N ow a k sięga  p o d a je  ta k ą  p ropozycję : „D rodzy  b ra c ia  i sio ­
s try , b ła g a jm y  B oga O jca w szechm ogącego , ab y  z w szystk ich , k tó rzy  zg ro ­
m ad z ili się tu ta j  n a  budow ie  now ego kościo ła, uczyn ił żyw ą św ią ty n ię  sw o­
je j chw ały , w zn iesioną  n a  Jezu s ie  C h ry s tu s ie  jak o  k am ien iu  w ęg ie ln y m ”.

D iakon : „W ołajm y do B oga: B łogosław  i za chow a j K ośció ł sw ó j, P an ie”.
D iak o n  lu b  k to ś in n y  p o d a je  in ten c je , w szyscy zaś po k ażd y m  w ezw an iu  

śp ie w a ją  lu b  o d m aw ia ją  tę  w łaśn ie  odpow iedź: B łogosław  i za ch o w a j K o ­
ściół sw ó j, Panie.

1. B łag a jm y  Boga, ab y  zjednoczy ł sw o je  dzieci, p rzez  g rzech  rozdzielone. — 
O dp
2. B łag a jm y  Boga, ab y  u tw ie rd z ił w  m ocnej w ierze  K ościo ła  w szystk ich , k tó ­
rzy  o fia ra m i i p ra c ą  chcą  p rzyczyn ić  się do w zn iesien ia  te j św ią ty n i. —  O dp.
3. B łag a jm y  Boga, ab y  n a s i b rac ia , k tó rzy  n ie  m ogą w znosić kościo łów  n a  
chw ałę  Bożą, tw o rzy li żyw ą św ią ty n ię  i d aw a li św iadectw o  sw o je j w ierze . — 
O dp.
4. B łag a jm y  Boga, ab y  przez  sw o je  dz ia łan ie  nas oczyścił i p rzygo tow ał do 
sp ra w o w a n ia  św ię ty ch  m is te rió w  w  ty m  kościele. — O dp.

T eraz  b isk u p  w p ro w ad za  w ie rn y ch  do M odlitw y  P ań sk ie j, zachęca jąc  ty m i 
lu b  p o dobnym i słow am i: „N iech głos m odlącego  się K ościo ła złączy się  z g ło­
sem  C h ry stu sa . B łag a jm y  O jca  n ieb iesk iego  s’ow am i, k tó ry ch  n a s  n auczy ł 
Jeg o  S yn . Je d n y m  głosem  w o ła jm y : O jcze nasz, k tó ry ś  je s t w  niebie...”

B iskup  zam yka  M o d litw ę  p o w szech n ą  o ra c ją  k o n k lu zy jn ą : „U w ielb iam y 
Cię, P an ie , O jcze św ię ty , bo pozw alasz  w znosić  kościo ły  T w oim  w ie rn y m , k tó ­
rzy  p rzez  ch rzes t s ta li się T w o ją  św ią ty n ią . W ejrzy j n a  T w oich  synów  i có r­
k i, k tó rz y  z rad o śc ią  zg rom adzili się  n a  rozpoczęcie budow y  now ego kościo­
ła  i sp raw , ab y  w z ra s ta li jak o  św ią ty n ia  T w oje j chw ały , aż u d o sk o n a len i p rzez  
dz ia łan ie  T w o je j ła sk i zo staną  um ieszczen i w  m u ra c h  n ieb iesk iego  m iasta . 
P rzez  C h ry s tu sa  P a n a  naszego”. W szyscy: „A m en” .

N ałożyw szy  m itrę  i  trz y m a ją c  p a s to ra ł w  ręk u , b isk u p  b łogosław i u ro ­
czyście lu d  p o n ty f ik a ln y m  b łogosław ieństw em ; n as tęp n ie  d iak o n  o d sy ła  ze­
b ra n y c h  słow am i: „Idźcie w  p o k o ju  C h ry s tu sa ”. W szyscy: B ogu n iech  b ędą  
dzięk i”.

P o  u roczystośc i „B łogosław ieństw a i po łożenia  k am ien ia  w ęg ie lnego” m oż­
n a  n a  p la c u  od p raw ić  M s z ę  ś w .;  w ted y  fo rm u la rz  m sza lny  m ożna w ziąć 
a lbo  z b ieżącego dn ia , a lbo  też  o T y tu le  kościo ła, k tó ry  m a  być w zn iesiony  
n a  ty m  m iejscu .
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J a k  w y n ik a  z p rzed s taw io n y ch  te k s tó w  i obrzędów , m yśl w ie rn y c h  m a 
sk u p iać  się  n a  C h ry stu s ie  P a n u  i żyw ym  K ościele, gdy  w p a tru ją  się  w  m a ­
te r ia ln y  „zn ak  św ią ty n i” , a  p e rsp e k ty w a  eschato log iczna  „n ieb iańsk iego  J e r u ­
z a lem ” n ib y  gw iazda p rzew o d n ia  w ciąż  m a lśn ić  n a  horyzoncie  te j k o śc ie ln e j 
św iadom ości lu d u  p ie lg rzym ującego  do O jczyzny.

d) B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  i p o ł o ż e n i e  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o
(n. 26—29)

T e k sty  b ib lijn e  n ie ra z  z aw ie ra ją  a lu z je  do „k am ien ia  w ęg ie lnego” jak o  
zn ak u  C h r y s t u s a  P an a , k tó ry  je s t s ta łą  fu n d a m e n ta ln ą  w szelk iego  b u d o ­
w a n ia  Bożego n a  ziem i i w  n ieb ie  (por. Iz  28, 16— 17; Dz 4, 11; 1 K o r 10, 4; 
Щ  2, 19—22). N ic te ż  dziw nego, że ch rześc ijan ie  w znosząc św ią ty n ie , k ła d ą  
sym boliczny  „p ierw szy  k a m ie ń ” (p r im a riu m  lap idem ), „k am ień  n a ro żn y ”, czyli 
„w ęg ie lny” (od w ęg ła  n ie  zaś w ęgla!), o tacza jąc  te n  gest u ro czy stą  o p raw ą  
litu rg iczn ą . N ow a księga  O rdą ded ica tion is ecclesiae e t a lta ris  p rz e w id u je  
ta k i ob rzęd  w  po łączen iu  z „B łogosław ieństw em  p la c u  pod  budow ę now ego 
k ośc io ła”.

Po  m o d litw ie  b łogosław ieństw a  p la c u  i p o k ro p ien iu  fu n d a m e n tó w  o raz  
śp iew ie  tow arzy szący m  te j czynności, b isk u p  podchodzi z a sy s tą  do m iejsca , 
w  k tó ry m  m a  być um ieszczony  k a m ie ń  w ęg ie lny . Z d jąw szy  m itrę  b łogosław i 
p rzy g o to w an y  k am ień , o d m aw ia jąc  n a s tę p u ją c ą  m od litw ę: „Boże, O jcze św ię­
ty , T w ój S yn , naro d zo n y  z M ary i D ziew icy, zosta ł zapow iedziany  p rzez  P ro ­
ro k a  ja k o  k a m ie ń  o d e rw an y  od gó ry  bez do tk n ięc ia  lu d zk ie j rę k i i n azw an y  
p rzez  A posto ła  n iezm ien n y m  fu n d am en tem : pobłogosław  t  te n  k a m ie ń  w ę ­
g ie ln y  (hunc  p r im a r iu m  lap idem ), k tó ry  k ład z iem y  w  im ię  C h ry s tu sa ; i sp raw , 
a b y  to  dzieło rozpoczęło się, w z ra s ta ło  i zakończyło  w  C h ry stu sie , k tó reg o  
u s tan o w iłe ś  p o czą tk iem  i ce lem  w szy stk ich  rzeczy. K tó ry  ży je  i k ró lu je  n a  
w iek i w iek ó w ”. W szyscy: „A m en” . P o  te j g łębok ie j i b ard zo  b ib lijn e j m o d li­
tw ie  b isk u p  m oże pok rop ić  w odą św ięconą ów  k a m ie ń  w ęg ie lny  i okadzić  go, 
co jeszcze b a rd z ie j m a  p o dk reś lić  w ym ow ę tego  z n ak u  C h ry stu sa .

N astęp n ie  b isk u p , nałożyw szy  m itrę , p rz y s tę p u je  do um ieszczenia  p o św ię­
conego „k am ien ia  w ęg ie lnego” n a  fu n d a m e n ta c h  kościo ła  (in fu n d a m e n tis  po­
n it). S am  ob rzęd  położenia  k am ien ia  w ęgielnego  m oże odbyw ać się w  m ilcze­
n iu  lu b  «też m oże być poprzedzony  ja k ą ś  fo rm u łą ; np . ta k im i słow am i: 
„Z w ia rą  w  Jezu sa  C h ry s tu sa  k ład z iem y  te n  k am ień  w ęg ie lny  w  fu n d a m e n ­
cie  św ią ty n i (in hoc fu n d a m e n to  locam us). N iech  w  koście le  tu  w zn iesionym  
cze rp ią  lu d z ie  św ię tą  m oc sa k ra m e n tó w  i ła sk ę , n iech  w zy w ają  i w y sław ia ją  
im ię  naszego  P a n a  Jezu sa  C h ry stu sa , k tó re m u  ch w ała  i p an o w an ie  przez 
w szy stk ie  w iek i w iek ó w ”. W szyscy: „A m en” . B iskup  k ład z ie  k am ień  w ęg ie l­
n y  n a  p rzy g o to w an y m  m iejscu , a le  sam  osobiście go n ie  w m u ro w u je  a n i n ie  
s p a ja  z ap raw ą . C zyni to  m u ra rz  za raz  po  słow ach  b isk u p a . M ożna w  ty m  
czasie  śp iew ać ja k ą ś  stosow ną p ieśń  lu b  zap roponow aną  w  obrzędzie  a n -  
ty fo n ę : „D om  P a ń sk i je s t dobrze  zb u d o w an y  n a  m ocne j sk a le” .

O m aw ian y  ob rzęd  w y s tę p u je  zaw sze w  po łączen iu  z „B łogosław ieństw em  
p la c u  pod  bu d o w ę now ego kośc io ła” ; d la tego  też  zakończen ie  obrzędu , k tó re  
te ra z  n a s tę p u je , m a  fo rm ę om ów ioną w yżej, p rzy  obrzędzie  b łogosław ieństw a 
p lacu .

T a k  w y g ląd a  p ie rw szy  rozdzia ł odnow ionych  O brzędów  pośw ięcen ia  k o ­
ścio ła  i o łta rza . J a k  w y n ik a  z w pro w ad zen ia , tek s tó w  m odlitw , fo rm u ł i śp ie ­
w ów  o raz  obrzędów , l i tu rg ia  „p rzygo tow aw cza”, zw iązana  z b u d o w ą now ej 
św ią ty n i, e k sp o n u je  w ą te k  ch rys to log iczny  i ek lez ja ln y  z o r ie n ta c ją  esch a to lo ­
g iczną . T en  p u n k t sp o jrzen ia  dom inow ać będzie  w e w szystk ich  pozosta łych  
ob rzęd ach  i te k s ta c h  li tu rg ii do tyczącej „zn ak u  św ią ty n i”.

J e s t  w y ra ź n ą  w olą  K ościoła, by  tre śc i te  s ta ły  się  żyw e w  św iadom ości 
w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  p op rzez  k a tec h ezę  i ca ło k sz ta łt p o słu g iw an ia
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d u szp aste rsk ieg o . D la tego  bliższe zazn a jo m ien ie  się  z li tu rg ią  „ d ed y k acy jn ą” 
w  odnow ionej fo rm ie  je s t w ręcz  n ieodzow ne d la  każdego  du szp as te rza . T em u  
celow i też  m a ją  służyć n in ie jsze  o p raco w an ia .

k s . B ro n is ła w  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

II. C ZY T A N IA  B IB L IJN E  W  L IT U R G II

1. D om  Boga i bram a do nieba  
T eologiczna zaw artość Rdz 28, 10— 18

W zbiorze czy ta ń  b ib lijn y ch  „n a  pośw ięcen ie  o łta rz a ” L ekc jo n a rz  posobo­
ro w y  p ro p o n u je  ja k o  p ie rw sze  czy tan ie  poza o k resem  w ie lk an o cn y m  n a jp ie rw  
p e ry k o p ę  z R dz 28, 10— 18, o p o w iad a ją cą  o ta jem n iczy m  śn ie  p a tr ia rc h y  J a ­
k u b a  w  B etel i „pośw ięcen iu” p rzezeń  k a m ie n n e j ste li k u  czci Boga, k tó ry  
go ta m  naw iedził. O sta tn ie  zd an ie  p e ry k o p y  um ieszczono p rzed  czy tan iem  jak o  
w e rse t o r ie n tu ją c y  i p o d k re ś la ją cy  n a jw ażn ie jszy  e lem en t b ib lijn eg o  op isu  
w  k o n k re tn y m  zasto so w an iu  litu rg iczn y m ; idzie  bow iem  o pośw ięcen ie  o łta ­
rza . W erse t te n  b rzm i: J a k u b  w zią ł ka m ie ń , p o sta w ił go ja k o  stelą  i rozla ł na  
jego  w ie rzc h u  oliw ą  (w. 18). O ry g in a ł ła c iń sk i posiada  (zgodnie z te k s te m  b i­
b lijnym ) znaczące  „n aw iązan ie” do k o n te k s tu  w y d a rzen ia  (sen), poprzez  im ie ­
s łó w  W sta w szy  (Ja ku b  w zią ł ka m ień ... — S u rg en s  Iacob tu l i t  łapidem ...).

a) N a  s z l a k u  u c i e k a j ą c e g o  J a k u b a

Ja k u b , sy n  Iz a a k a  i R ebek i, po „w y k u p ien iu ” od sw ego b ra ta  E zaw a p r a ­
w a  p ie rw o ro d z tw a  i p o d stęp n y m  u z y sk an iu  p rzy  w sp ó łd z ia łan iu  m a tk i o jcow ­
sk iego  b ło gosław ieństw a , zna laz ł się  w  sy tu a c ji b a rd zo  n iebezp iecznej. G n iew  
oszukanego  E zaw a zaw isł n a d  n im  n ib y  c iem n a  śm ierc ionośna  ch m u ra . P rz e ­
w id u ją c a  i w ciąż czu jn a  R ebeka  o rg an izu je  n a ty c h m ia s t w y jazd  um iłow anego  
J a k u b a  z B eer-S zeby  n a  pó łnocny  w schód , do sw ych  k re w n y c h  w  d a lek im  
C h a ra n ie  —  d o k ład n ie j do P a d d a n -A ra m .

D ru g ą  'w ażną ra c ją  te j p o d róży  było  m ałżeń stw o  Ja k u b a . Iz a a k  i R eb ek a  
p rzeży li bow iem  b ard zo  bo leśn ie  fa k t, że ich  sy n  E zaw  p o ją ł za żonę pog an k ę  
spośród  tu b y lczy ch  C hety tów , n ie  zaś je d n ą  z có rek  w y b ran eg o  ro d u  A b ra h a ­
m a. O b aw ia li się , by  J a k u b  n ie  p o stąp ił podobn ie , co b y łoby  w ie lk im  n ie ­
bezp ieczeństw em  p o p ad n ięc ia  w  b a łw ochw alstw o . Iz a a k  po lecił w ięc  J a k u b o ­
w i: „N ie b ie rz  sobie żony spośród  m ieszk an ek  K an aan u . Idź  do P a d d a n -A ra m , 
do ro d z in y  B etuela , o jca  tw e j m a tk i, i .weź sobie ta m  za żonę je d n ą  z có­
r e k  L a b a n a , tw ego w u ja . A  B óg w szechm ocny  będzie  ci b łogosław ił” (w . 1—3). 
J a k u b  w y w ęd ro w a ł posp ieszn ie , a  lęk  i sm u te k  to w arzyszy ły  m u  w  drodze, 
p rz y g n ę b ia ją c  i z a tru w a ją c  k ażd ą  chw ilę . C zuł się ja k  b an ita , w y g n an iec  z o j­
czystego k r a ju  i rodz innego  dom u. M ia ł p rzed  sobą bardzo  d ługą d rogę i n ie ­
p ew n ą  przyszłość, a  do tego  św iadom ość, że gn iew  w ojow niczego  b ra ta  w ciąż 
n a d  n im  w isi n ib y  m iecz D am oklesa . T ak i je s t  b ib lijn y  k o n te k s t ana lizo w an e j 
pery k o p y .

b) J a k u b o w y  s e n  o p o ł ą c z e n i u  n i e b a  z z i e m i ą

Podczas te j m ęczącej w ęd ró w k i-u c ieczk i z B eer-S zeby  do C h a ra n u  J a k u b  
za trz y m a ł się  w  m iejscow ości L uz, w  odległości około 80 k m  n a  pó łnocny  
w schód  od B eer-S zeby . T u  w ła śn ie  m iało  m ie jsce  w ażne  dośw iadczen ie  re l i­
g ijn e  J a k u b a , k tó ry  m ia ł się  s tać  sp ad k o b ie rcą  B ożych ob ie tn ic , d an y ch  p r a ­
ojcu  A b rah am o w i. Z a trz y m a jm y  się n ieco  n a d  sam y m  te k s te m  b ib lijn y m , k tó ­
ry  o p isu jąc  m in ione  w y d arzen ie , w sk azu je  n a  w ciąż  trw a ją c e  m is te riu m .

N a jp ie rw  u d e rza  to, że te k s t  w ie lo k ro tn ie  m ów i o „ ty m  m ie jsc u ”, ja k b y
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celow o zw raca jąc  uw agą n a  m a te r ia ln y  k o n k re t m i e j s c a  ja k o  zn a k u , 
z k tó ry m  Bóg chce w iązać sw e zbaw cze dzia łan ie . C zy tam y w ięc: „ tra f ił n a  
jak ie ś  m iejsce... w z ią ł z tego m ie jsca  kam ień ... n a  ty m  w łaśn ie  m iejscu ... (w. 11> 
P a n  je s t n a  ty m  m iejscu ... m ie jsce  to  p rz e jm u je  grozą!... i d a ł te m u  m ie js c a  
nazw ę...” (w. 16— 19).

N astęp n y m  e lem en tem  znaczącym  je s t „n  o c” i „s e n ”, o k tó ry c h  m o w a  
w  tek śc ie  (por. w . 11— 12 i 16). W reszcie, p o śro d k u  p e rykopy , m am y  opis 
„ w i z j i  s e n n e j ” o n iezw yk łe j tre śc i, k tó ra  w s trzą sn ę ła  J a k u b e m  i p rz e ­
m ien iła  go w  sensie  re lig ijn y m , a  tak że  „postaw iła  n a  nog i” w  te j k o n k re t­
ne j, n iew eso łe j sy tu a c ji jego życia . P e ry k o p a  kończy się op isem  d z ia łań  J a k u ­
ba, n a s tę p u ją c y c h  bezpośredn io  po ty m  „m istycznym  p rzeży c iu ” („A gdy J a ­
k u b  zbudził się  ze snu ...” — w. 16; „W staw szy w ięc rano ...” — w . 18).

S en  J a k u b a  zaw ie ra  w i z j ę  o ch a ra k te rz e  teo fan ii i s ł o w a  Boga, po ­
tw ie rd za jące  ob ie tn icę  d an ą  n iegdyś A b rah am o w i. W izja  je s t p ro s ta , a  z a ra ­
zem  s tre szcza jąca  sens ca łych  dzie jów  zbaw ien ia ; je s t w ięc ty p iczn a  d la  
w szy stk ich  sp o tk ań  zbaw czych  człow ieka z Bogiem .

J a k u b  og ląda w  sen n y m  w id zen iu  „d rab in ę  o p a rtą  n a  ziem i, sięg a jącą  
sw y m  w ierzcho łk iem  n ieba , o raz  an io łów  Bożych, k tó rz y  w chodzili i scho­
dzili n a  dół. A  oto P a n  s ta ł n a  je j szczycie” (w. 12— 13). O k reślen ie  „ d r a b  i-  
n  a ” m a w  o ryg ina le  h e b ra jsk im  odpow iedn ik  w  rzeczow n iku  su llâ m  (od cza­
so w n ik a  sallal — usypać), co su g e ru je  racze j „usypisko  w  postac i schodów  czy 
z ik k u ra tó w  m ezopotam skich , tzn. p ię tro w y ch  w ież, p rzez  k tó re  ów czesny  czło­
w iek  chcia ł się w znieść do b ó stw a  i p rzez  k tó re  bóstw o zbliżało się do czło­
w ie k a ” . Z ik k u ra ty  b ab ilońsk ie  b y ły  ta k  zbudow ane, że „przez schody  i ta ra s y  
w chodziło  się n a  szczyt, gdzie się m ieściło  m ieszkan ie  bóstw a. W  re lig ii eg ip ­
sk ie j d ra b in a  o d g ry w ała  w ie lk ą  ro lę  p rzy  p o śm ie rtn e j p ie lg rzym ce  duszy  do- 
n ie b a ” (S. Łach).

M a te ria ln y  e lem en t w izji — „ d rab in a -sch o d y ” — n aw iązu je  w ięc  zapew ­
n e  do ty ch  re lig ijn y ch  w y o b rażeń  p an u jąc y ch  w  środow isku , choć o trzy m u je  
ju ż  now y sens. W jak iś  sposób zapow iada  i p rzy g o to w u je  m i s t e r i u m  
w c i e l e n i a ,  p o d e jm u jąc  ob ie tn ice  d an e  A braham ow i. P ra s ta re , n iep o rad n e  
m arzen ia  ludzkości okażą się w  p e łn i czasów  rzeczyw istością  — i to  n ad  w y ­
ra z  szokującą! W  sam ym  c e n tru m  u rzeczy w is tn ien ia  się ob ie tn ic  Boga ży­
w ego po łączy się n ap raw d ę  n iebo  z ziem ią, Bóg z człow iekiem , „sp raw y  b o ­
sk ie  ze sp raw am i lu d zk im i” (nor. orędzie  w ie lkanocne  E xsu lte t) . To po łącze­
n ie  i z jednoczen ie  okaże się rzeczyw istośc ią  trw a łą  i s ięga jącą  n a jg łęb szy ch  
g łęb in  (E m m a n u e l — Bóg z n am i; w cie len ie  — B óg-C złow iek; u czestn ic tw o  
w  B oskiej n a tu rz e  przez  u sy n o w ien ie  w  C h ry stu s ie  — s ta n  ła sk i u św ięca ją ­
cej).

A n i o ł o w i e  Boży, o k tó ry ch  m ów i tu  B iblia, są  w y słań cam i n ieba , k tó ­
rzy  p rz ek azu ją  m ieszkańcom  ziem i rozkazy  N ajw yższego  i czu w ają  z Jego  po­
lece n ia  n ad  całą z iem ią (por. J b  1, 7; Z a 1, 10η). T a n iezw y k ła  łączność n ieb a  
i ziem i, ta k  p las tyczn ie  w y rażo n a  w  w iz ji og lądane j p rzez  Ja k u b a , je s t g łów ­
n y m  i odw iecznym  m arzen iem  re lig ijn y m  ludzkości, a  jednocześn ie  w sk a z u je  
n a  is to tn y  sens w ie lk ie j ob ie tn icy , k tó rą  po tom kow ie A b ra h a m a  p rzech o w y ­
w ali jak o  tre ść  h is to ryczn e j i b a rd zo  w ażn e j in g e ren c ji Boga żyw ego w  lu d z ­
k ie  dzieje.

c) P o t w i e r d z e n i e  o b i e t n i c y  i o p i e k i  B o ż e j  
n a d  p o t o m s t w e m  A b r a h a m a

J a k u b  w  sen n y m  w idzen iu  n ie  ty lk o  og ląda  sym boliczne po łączen ie  n ieb a  
z ziem ią, a le  jednocześn ie  s ł y s z y  Boga p rzem aw ia jąceg o  ze szczy tu  owejr 
m istyczne j d rab in y . O r ę d z i e  p rzek azan e  w e śn ie  sk ład a  się z p i ę c i u  
części:

— N ajp ie rw  Bóg p rzed s taw ia  się Ja k u b o w i jak o  P a n  dziejów  i Bóg h i­
sto rii, jak o  Bóg żyw y i d z ia ła jący , jak o  Ten, k tó ry  w kroczy ł w  dzieje  p rz e z



o b jaw ien ie  się A b rah am o w i i jego  synow i Izaakow i: „ Ja  je s tem  P an , Bóg 
A b ra h a m a  i Bóg Iz a a k a ” (w. 13). A  za tem  w iz ja  i teo fan ia  je s t k o n ty n u a c ją  
h is to r ii zb aw ien ia  w  sensie  ścisłym , je s t in g e re n c ją  tego  sam ego  Boga, k tó ry  
ju ż  daw n o  w kroczy ł u ch w y tn ie  w  lu d zk ie  dzieje.

— N astęp n ie  J a k u b  d o w iad u je  się, że to  w łaśn ie  on  je s t sp ad k o b ie rcą  
w ie lk ie j ob ie tn icy  dan e j A braham ow i. A  w ięc Bóg zaap ro b o w ał „k u p io n e” 
p rzez  J a k u b a  p ie rw o ro d z tw o  i b łogosław ieństw o  zdoby te  p o d stęp n ie  od s ta reg o  
o jca  Iz a a k a . S łyszy bow iem  w y raźn e  p o tw ie rd zen ie  w ie lk ie j ob ie tn icy : „Z ie­
m ię, n a  k tó re j leżysz, od d a ję  to b ie  i tw e m u  p o to m stw u ” (w. 13). Z iem ia  i po ­
tom stw o  —  oto tre ść  d aw n e j ob ie tn icy , k tó ra  te ra z  p rzesz ła  n a  Ja k u b a .

—  W  dalszym  ciągu  o rędz ia  J a k u b  słyszy  zapew n ien ie  o n iezw y k łe j 
liczebności sw ego po to m stw a  i ro zp rze s trzen ien iu  się po ca łym  św iecie: „A  po­
tom stw o  tw e  będzie  ta k  liczne  ja k  p ro ch  ziem i, ty  zaś rozp rzestrzen isz  się n a  
zachód i n a  w schód, n a  północ i n a  p o łu d n ie” (w. 14).

— W  czw arte j części o rędzia  p o w raca  A b rah am o w y  w ą te k  pow szechno­
ści, z a w a rte j w  d an e j m u  o b ie tn icy ; do tyczy  ona  bow iem  w  ja k iś  sposób 
w szy stk ich  ludzi. O to Boże b łogosław ieństw o  dosięgnie w szy stk ich  m ieszk ań ­
ców  ziem i p rzez  po śred n ic tw o  w y b ran eg o  lu d u , k tó ry  będzie  „po tom stw em  
A b ra h a m a ”. J a k u b  s tan ie  się w ięc tak że  p a tr ia rc h ą , „o jcem  w szy stk ich  w ie ­
rzący ch ”, ja k  A b rah am , gdyż je s t sp ad k o b ie rcą  te j  sam ej o b ie tn icy ; słyszy 
w y raźn e  zapew n ien ie  Boga: „w szystk ie  p lem io n a  ziem i o trzy m a ją  b łogosła­
w ień stw o  p rzez  cieb ie  i p rzez  tw y c h  p o tom ków ” (w. 14).

— O sta tn ia  część orędzia  do tyczy  bezpośredn io  osoby Ja k u b a , z n a jd u ją c e ­
go się w  k o n k re tn e j sy tu ac ji: ud ręczonego , zalękn ionego  i zagrożonego. J e s t  
to  d la  n iego osobiście „ rad o sn a  n o w in a”, podn iesien ie  n a  d u ch u  i w ie lk ie  
u m ocn ien ie  n a  te ra z  i n a  n a jb liższe  czasy. O to Bóg ob iecu je  Ja k u b o w i sw ą 
obecność i szczególną opiekę, a  tak że  obronę: „ Ja  je s tem  z to b ą  i b ędę  cię 
strzeg ł, gdzieko lw iek  się udasz; a  po tem  sp row adzę  cię do tego  k ra ju .  Bo n ie  
opuszczę cię, dopóki n ie  spe łn ię  tego, co ci o b iecu ję” (w. 15).

Bóg żyw y znów  w kroczy ł i p o tw ie rd z ił sw e daw n e  ob ie tn ice  w  całe j ro z ­
ciągłości. N ie E zaw  jed n ak  będzie  nosic ie lem  w ie lk ie j ob ie tn icy  zb aw ien ia ,
lecz jego  b ra t  — Ja k u b . To w  p o tom stw ie  Ja k u b a  ro zk w itn ie  w  ca łe j pe łn i
Boże dzieło zb aw ien ia -o b jaw ien ia . N aw et pogańsk i w ieszczek B a laam  w y śp ie ­
w a  k iedyś w  p ro ro ck im  u n ies ien iu  po ch w ałę  Ja k u b a , a  m y w  okres ie  A d w en ­
tu  ro zw ażam y  ją  jak o  m es jań sk ą  zapow iedź: „Jak u b ie , jak że  p ięk n e  są  tw o je  
nam io ty , m ieszk an ia  tw o je , Izrae lu !... W idzę go, lecz jeszcze n ie  te raz , do­
s trzeg am  go, a le  n ie  z b lisk a : w schodzi G w iazda z Ja k u b a , a  z Iz rae la  po d ­
nosi się b e r ło ” (Lb 24, 5 i 17). J a k u b , usłyszaw szy  słow a ob ietn icy , m u s ia ł się 
poczuć zaszczyconym , u sp oko jonym  i b ard zo  sk u teczn ie  podn ies ionym  n a  
duchu .
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d) „ P o ś w i ę c e n i e  o ł t a r z a ” w  B e t e l

K ońcow e zd an ia  p e ry k o p y  u k a z u ją  n a m  r e a k c j ę  J a k u b a  n a  ta k  n ie ­
zw yk łe  dośw iadczen ie  re lig ijn e . P rz e ja w iła  się o n a  n a  trz e c h  p łaszczyznach : 
■w m y ślach  Ja k u b a , w  jego słow ach  i d z ia łan iu . P o w ró t ze sn u  do św iadom o­
ści w iąże  się  u  J a k u b a  n a jp ie rw  z m y ślą  o św ię tośc i tego  m ie jsca , skoro  tu  
w łaśn ie  o b jaw ił m u  się Bóg. A u to r n a tc h n io n y  m ów i: „A gdy  J a k u b  zbudził 
się ze sn u , pom yśla ł: «P raw dziw ie  P a n  je s t n a  ty m  m iejscu , a  ja  n ie  w ied z ia ­
łem »” (w. 16). W yn ik iem  w e w n ę trz n e j re f le k s ji  je s t  o k rzyk  p rzerażo n eg o  J a ­
kuba, k tó ry  znał dobrze  p ra s ta re  p rzekonan ie , że n ie  m ożna og lądać Boga 
i pozostać p rzy  życiu (por. P w t 5, 26; Iz 6, 5). Skoro  Bóg m u  się tu  ob jaw ił, 
to  znaczy, że na  ty m  m iejscu  On p rzebyw a, a za tem  m iejsce  to  je s t św ię te  
i s ta ło  się łączn ik iem  n ieba  z z iem ią; będzie  za tem  w  przyszłości m ie jscem  k u l­
tu . J a k u b a  naw iedza  Bóg jak o  m y s te r iu m  tre m e n d u m , a le  i  fa sc in o su m  z a ra ­
zem ; d la tego  J a k u b  m óivi o zam ieszkan iu  Boga na  ziem i, a tak że  o  m ożliw o­
ści w ejśc ia  do  n ieb iesk iego  sa n k tu a riu m : „I zd ję ty  trw o g ą  rzek ł: «O, jak że
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m ie jsce  to  p rze jm u je  grozą! P raw d z iw ie  je s t  to  dom  B oga i b ra m a  do n ieba!»” 
<w. 17).

W ew n ę trzn e  p rzeżycie  Ja k u b a , jego  m y śli i  s ło w a w y w ołane  ty m  d o św iad ­
czen iem , w y ra ż a ją  się n a  kon iec  w  d z ia łan iu  o c h a ra k te rz e  sak ra liz u jący m : 
„W staw szy  w ięc ran o , w zią ł ów  k am ień , k tó ry  podłoży ł sob ie  pod  głow ę, po ­
s ta w ił  go jak o  s te lę  i ro z la ł n a  jego  w ie rzch u  o liw ę” (w. 18). K am ień , n a  k tó ­
ry m  ppoczyw ała g łow a J a k u b a  w  czasie teo fan ii, s ta je  się te ra z  k am ien iem  
ś w ię ty m ; J a k u b  czyni zeń  ste lę . W  K a n a a n ie  zn an e  by ły  pow szechn ie  ta k ie  
św ię te  k am ien ie  osadzone w  ziem ię, czy li s te le  (hebr. m a sseb ä h ; 1. m n. m asse~  
blót). K an an e jczy cy  uw ażali, że w  s te la ch  m ieszka  bóstw o; późn ie j k am ien ie  
t e  tra k to w a n o  jak o  zn ak i m ogące p rzyw o łać  bóstw o, a  w reszcie  jak o  sym bole  
życia , pochodzącego o sta teczn ie  od b ó stw a  (K an an e jsk ą  d eg en e rac ją  znaczen ia  
s te l i  by ło  u p a try w a n ie  w  n ie j ja k ie jś  fo rm y  w ezw an ia  do „sak ra ln eg o  n ie ­
rz ą d u ”). K an an e jczy cy  z re lig ijn ą  czcią ca łow ali „św ięte  s te le ”, n am aszcza li je  
n ie  ty lk o  o liw ą, a le  tak że  k rw ią . Z resz tą  w  re lig ijn e j tr a d y c ji lu d zk o śc i k a ­
m ie ń  za jm o w a ł w ażne  m ie jsce  ja k o  św ię ty  zn ak  p rzez  ,swe n a tu ra ln e  w łaśc i­
w ości, a  zw łaszcza n iew ą tp liw ą  trw ało ść .

J a k u b  zew n ę trzn ie  w łącza  się  w  te  re lig ijn e  tra d y c je , a le  jego  św iad o ­
m o ść  je s t n o w a .  N ie u w aża  sam ego k a m ie n ia  za rzecz  św ię tą , lecz  czyn i go 
„zn ak iem  św ię ty m ” p rzez  nam aszczen ie  o liw ą, co w  języ k u  B ib lii m a  c h a ra k ­
t e r  czynności k o n sek racy jn e j, p o św ięca jące j (por. W j 30, 3 1 ;iK p ł 2, 1. 6; 21). 
J a k u b  chce uczcić B o g a  ż y w e g o ,  n iew idzia lnego , k tó ry  m u  się u k aza ł 
n a  ty m  m ie jscu , a  n ie  sam  k am ień . S te la  k a m ie n n a  J a k u b a  m a  być j e d y ­
n i e  z n a k i e m  p rzy p o m in a jący m  Boże n aw iedzen ie , jego trw a łą  p a m ią tk ą . 
N iem n ie j zn ak i m a te r ia ln e  o d g ry w ają  w  re lig ii w ażn ą  ro lę  i m a ją  p row adz ić  
m y ś l cz łow ieka  k u  B ogu n iew id z ia ln em u , a le  d z ia ła jącem u  d ostrzega ln ie  
w  lu d zk ie j h is to rii. J a k u b , u s ta w ia ją c  w  m ie jscu  teo fan ii ste lę , chce p o d k re ­
ś lić  św ię tość  m iejsca , św iad k a  ta k  w ażnego  dośw iadczen ia  re lig ijn eg o  w  jego 
życ iu  osobistym , a  tak że  w  życiu w szy stk ich  ludzi, sko ro  Boże o b ie tn ice  do­
ty c z ą  w szy stk ich  lu d ó w  ziem i. O d tąd  m ie jsce  to  (w raz  z po b lisk im  L uz) no ­
s ić  będzie  teo fo ry czn ą  n azw ę B et-e l, czy li „dom  B oga” (por. w . 19).

e) M i s t e r i u m  „ d r a b i n y  J a k u b o w e j ”

P rz y  s tu d n i Ja k u b o w e j S a m a ry ta n k a  p o staw iła  p rzed  Jezu sem  re lig ijn y  
p ro b le m  m ie jsca  k u ltu . „«O jcow ie n a s i —  m ó w iła  k o b ie ta  —  o d d aw ali cześć 
B ogu  n a  te j gó rze (G arizim ), a  w y m ów icie, że w  Jerozo lim ie  je s t m ie jsce , 
gdz ie  na leży  czcić Boga». O dpow iedział je j Jezu s : «W ierz m i, kob ie to , że n a d ­
chodzi godzina, k ied y  a n i n a  te j górze, a n i  w  Je ro zo lim ie  n ie  będziecie  czcili 
O jca... N adchodzi je d n a k  godzina, ow szem  ju ż  jes t, k ied y  to  p raw d z iw i czci­
cie le  b ęd ą  oddaw ać  cześć O jcu  w  D u ch u  i p raw d zie , a  ta k ic h  to  czcicieli chce 
m ieć  O jciec. Bóg je s t du ch em ; p o trzeb a  w ięc, by  czciciele Jeg o  o d d aw ali M u 
cześć w  D u ch u  i p raw dzie»” (J  4, 20— 24). Bóg, ja k  p rzy p o m in a  św . P aw e ł 
w  P ie rw szy m  L iście  do T ym oteusza, z am ieszk u je  św ia tłość  n ied o s tęp n ą  i n ik t  
z  lu d z i Go n ie  w idz ia ł a n i n ie  m oże zobaczyć (1 T m  6, 16; p o r. J  1, 18). A  je d ­
n ak , p o zn a ją c  p ra w d ę  o Bogu i z ap a la ją c  się m iłośc ią  k u  N iem u, człow iek 
p ra g n ie  Go zobaczyć. „M iłość, k tó ra  kocha , n ie  m oże n ie  w idzieć p rzed m io tu  
sw ego u m iło w an ia  —  pisze św . P io tr  C hryzolog  (IV—V  w.) — s tą d  św ięci 
u w a ż a li za n ic  w szystko  to , czego dostąp ili, jeże liby  n ie  m ogli zobaczyć P a n a . 
D la tego  m iłość, k tó ra  p ra g n ie  w idzieć  Boga, chociaż n ie  k ie ru je  się  w ła śc i­
w y m  sądem , je d n a k  w y p e łn io n a  je s t  ż a rliw ą  pobożnością. S tą d  M ojżesz m ógł 
się  odw ażyć pow iedzieć: «Jeżeli zn a laz łem  ła sk ę  p rzed  Tobą, u każ  m i sw o je  
oblicze» (por. W j 33, 13), podobn ie  ja k  k to ś  in n y  m ów i: «U każ sw o je  o b li­
cze» (por. s. 79, 4 .8 .2 0 ; D n 9,17). W  k o ń c u  zaś i sam i pogan ie  tw o rzy li bo ­
żyszcza, ab y  m óc og lądać oczym a to , co czcili, trw a ją c  w  sw oich b łęd ac h ” 
(M ow a  147; P L  52, 595).

Bóg, k tó ry  je s t  M iłością i s tw a rz a  w szystko  z m iłości, w zyw a człow ieka
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do w za jem n e j m iłości, w ychodząc  n ap rzec iw  te m u  zap o trzeb o w an iu  ludzk iego  
se rca . P o  d ług ich  w iek ach  ludzk iego  „chodzen ia  po o m ack u ”, po  czasach  ob ie­
tn ic  i p rzy g o to w an ia , posy ła  n a  z iem ię sw ego  S y n a  — O dw ieczne Słow o, k tó ­
re  w  m i s t e r i u m  w c i e l e n i a  m ocą  D u ch a  Ś w iętego  b ie rze  cia ło  z M ary i 
D ziew icy  i — staw szy  się  cz łow iek iem  —  zam ieszk u je  w śró d  ludzi. W  te n  
sposób B óg-M iłość chce być  d o stęp n y  d la  cz łow ieka po lu d zk u , d ostrzega ln ie , 
u ch w y tn ie ; i p ra g n ie  z n im  n aw iązać  d ia log  m iłości, by  pociągnąć  cz łow ieka 
k u  sob ie  i z jednoczyć go z so b ą  w  m iło śc i o b d a ro w u jące j. K o n tem p lu jąc  to  
w ła śn ie  m is te r iu m  w cie len ia , śp iew am y  w  p re fa c ji o B ożym  N arodzen iu : 
„A lbow iem  przez  ta je m n ic ę  w cielonego  S łow a za ja śn ia ł oczom  nasze j duszy  
now y b la sk  T w ojej św iatłości, ab y śm y  p o zn a jąc  Boga w  w id z ia ln e j postac i, 
zostali p rzezeń  p o rw a n i do u m iło w an ia  rzeczy  n iew id z ia ln y ch ”. A posto ł N a­
rodów  p rzy p o m in a  tę  p raw d ę , gdy  stw ie rd za , że w  C h ry stu s ie  „m ieszka ca ła  
P e łn ia : B óstw o n a  sposób c ia ła” (Kol 2, 9).

K o n ty n u a c ją  ta jem n icy  w c ie le n ia  je s t w  p ew n y m  sensie  m is te r iu m  C h ry ­
s tusow ego  K o ś c i o ł a  i jego  sa k ra m e n tó w . Sw . L e o n  W i e l k i ,  p ap ież  
(V t v .), w y ra z ił tę  p raw d ę  w  la p id a rn y m  i często cy to w an y m  o k reś len iu : 
„W szystko, co by ło  d o strzeg a ln e  w  C h ry stu s ie , p rzeszło  w  sa k ra m e n ty  K ościo­
ła ” (Mo w a  74, 2). K ościół, n azy w an y  te ra z  tak że  „ sak ra m e n te m ” czy „ p ra -  
s a k ra m e n te m ”, c a ła  li tu rg ia  K ościoła, a  w  sposób szczególny i szczytow y 
E u c h a ry s tia  V— u rzeczy w is tn ia ją  trw a n ie  w  każd y m  czasie m is te r iu m  w cie lo ­
n e j M iłości, k tó rą  je s t Bóg. U chw y tność  i zw yczajność znaków  m a te r ia ln y c h  
z je d n e j s tro n y , w zniosłość i  tru d n o ść  w ia ry  w  Boga n iew idz ia lnego  z d ru ­
g ie j — oto b ieg u n y  nap ięc ia  i d y n am ik i p raw dziw ego  sp o tk an ia  cz łow ieka 
z B ogiem  dziś, w  K ościele, zw łaszcza w  E u ch ary s tii, k tó ra  s tan o w i „w ie lk ą  
ta je m n ic ę  w ia ry ” (m y s te r iu m  fidei). D y n am ik a  ta k  ro zu m ian eg o  m y s te r iu m  
fide» u ja w n ia  się z resz tą  w e w szy stk ich  sa k ra m e n ta c h  K ościoła i w  ca łe j jego  
litu rg ii , g ra w itu ją c e j w okół E u ch ary s tii. Je s te śm y  tu  w ciąż  w  o b ręb ie  n a p ię ­
cia pom iędzy  B ogiem  n iew id z ia ln y m  — a u ch w y tn y m i zn ak am i Jeg o  obecno­
ści i d z ia łan ia ; m iędzy  duchow ym  po ry w em  se rca  ludzk iego  k u  Bogu, k tó ry  
je s t d u ch em  — a  św ia tem  znaków  li tu rg iczn y ch  K ościoła; m iędzy  sza rą  te ­
raźn ie jszośc ią , zan u rzo n ą  w  ca łe j p raw d z ie  w  to  m is te riu m  („ już”) —  a  p rz y ­
szłością  o sta tecznego  u ja w n ie n ia  się  m is te r iu m  C h ry s tu sa  w  p a ru z ji, k tó re j 
w ciąż o czeku jem y  („jeszcze n ie ”). N ic też  dziw nego, że m istrzow ie  życia  d u ­
chow ego m ów ią  o „ n o c a c h  w i a r  у ”, o „m ro k ach ” dośw iadczeń  m istycz­
nych. D ośw iadczen ie  re lig ijn e  p a tr ia rc h y  J a k u b a  n ie  bez ra c ji m ia ło  m iejsce  
„w  fcocy” i m a  jak iś  zw iązek  z duchow ą rzeczyw istością , k tó rą  zapow iada. 
W  m is te r iu m  w cie len ia  i w szystk im , co m a z n im  ścisły  zw iązek, dośw iadcza­
m y tak że  sw oistego  n ap ięc ia  pom iędzy  tra n sc e n d e n c ją  Boga a  Jego  im m a n e n ­
c ją , co człow iek o d b ie ra  jak o  m y s te r iu m  tr e m e n d u m ,  a  za razem  m y s te r iu m  
fa sc in o su m .

C z ł o w i e c z e ń s t w o  C h r y s t u s a  P a n a , Jego  N ajśw ię tsze  C iało  — 
oto c e n tru m  d y n am ik i sp o tk an ia  z B ogiem  i rozw iązan ie  ow ych  „nap ięć”. O n 
je s t „o b razem  B oga n iew idz ia lnego” (K ol 1, 15), „ sak ram en tem  sp o tk a n ia  z Bo­
g iem ” (E. S c h  i 11 e  b  e e с к  *). T y lko  p rzez  łączność z C h ry stu sem  P a n e m  
człow iek m oże w ejść  w  zbaw czy k o n ta k t z Bogiem . O n sam  zapew n ia : „N ik t 
n ie  p rzy ch o d zi do O jca  inaczej ja k  ty lk o  p rzeze  M nie” (J  14, 6). C h ry s tu s  je s t 
tak że  „ sk a łą  fu n d a m e n ta ln ą ” zb aw ien ia  Bożego na  ziem i (por. 1 K o r 3, 11), 
trw a ją c e g o  u ch w y tn ie  w  K ościele ap osto lsk im  (por. E f 2, 20); O n je s t tak że  
„ sk a łą -ź ró d łem ” w ody  żyw ej, czyli D ucha  Bożego udzie lanego  człow iekow i 
(zob. 1 K or 10, 1— 4; por. J  7, 37—39; Rz 5, 5). C h rzest złączył n as z C h ry s tu ­
sem  ja k  la to ro ś le  ,z k rzew em  w in n y m  (por. J  15, 5). D latego  to  ró w n ież  с i β ­
ί ο  c z ł o w i e k a  w ierzącego  i ochrzczonego uczestn iczy  w  godności p raw d z i­
w ego „m ieszkan ia  B oga” i „św ią ty n i D ucha  Ś w iętego” (por. 1 K o r 3, 16 n ; 6, 
19; 2 K or 6, 16).

M a te r ia ln a  ś w i ą t y n i a  i o ł t a r z  m a ją  w ięc w  ch rześc ijań s tw ie  c h a ­
r a k te r  z n a k u ,  w sk azu jąceg o  n a jp ie rw  n a  C h ry s tu sa  P a n a  i Jego  C iało, jak o

6 — Collectanea Theologica z. I
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p raw d z iw ą  św ią ty n ię  i je d y n y  o łta rz  (po r. J  2, 21; H b r 13, 10; 10, 14; A p 6, 
9; 8, 3). To w ła śn ie  C h ry s tu s  P a n , obecny  i d z ia ła jący  w  li tu rg ii K ościo ła, 
u św ięca  o łta rz  i .św iątyn ię , ja k  u św ięca  cz łow ieka i jego ciało. Z n ak  św ią ty n i 
i o łta rz a  w sk azu je  tak że  n a  ciało  ch rześc ijan in a , ciało „nam aszczone D uchem  
Ś w ię ty m ” w  chrzcie  i b ie rzm o w an iu . C h rześc ijan in  bow iem  ży jąc  w  łączności 
z Jezu sem  C h ry s tu sem  przez  ła sk ę  i ob iek ty w n ie  s tan o w iąc  z N im  jed n o  — 
w chodzi w  s t ru k tu rę  C h rystu sow ego  C ia ła , ja k im  je s t K ościół. O łta rz  i  św ią ­
ty n ia  ja k o  m a te ria ln e  zn ak i m a ją  w ięc p rzy p o m in ać  C h ry s tu sa  P a n a  i Jego  
żyw y K ościół, w sk azu jąc  n a  n iew id z ia ln e  m is te riu m  sp o tk a n ia  z B ogiem  
i Z jednoczenia  z N im  w  C h ry stu s ie  i za Jego  p o śred n ic tw em  —  w  w id z ia l­
n y m  K ościele.

W  geście J a k u b a  „pośw ięcającego” s te lę  w  B ete l m ożna w idzieć  u p rze ­
d za ją cą  zapow iedź ta jem n icy  w c ie len ia  i K ościoła, k tó rą  dziś w y ra ż a  ch rześc i­
ja ń s k i o łta rz , ta k  u roczyście  „p ośw ięcany”. W  M o d litw ie  po św ięcen ia  o łtarza  
b isk u p  śp iew a; „W ysław iam y Cię, Boże, i b łogosław im y, bo w  sw o je j o jcow ­
sk ie j m iłości postanow iłeś, ab y  m is te r iu m  o łta rza , doskonale  sp e łn io n e  w  C h ry ­
stu s ie , zastąp iło  daw ne  jego f ig u ry ”. N am aszczając  zaś K rzyżem  środek  
i cz te ry  rog i o łta rza , b isk u p  m ów i: „N iech Bóg uśw ięci sw o ją  m ocą te n  o łta rz , 
k tó ry  nam aszczam y  jak o  Jego  słudzy , ab y  w y raża ł m is te riu m  C h ry stu sa , k tó ­
ry  o fia ro w a ł się O jcu  za życie św ia ta ” . W  sp ec ja ln e j p re fa c ji n a  pośw ięcen ie  
o łta rz a  znów  ro zb rzm iew a p ra w d a  o C h ry s tu s ie  i Jego  w ie rn y ch , k tó rz y  p o ­
p rzez  znak  o łta rza  i p rzy  o łta rz u  p rzeży w a ją  n iep o ję te  m is te r iu m  w cie len ia  
i P a sch y , ta k  d ługo  zap o w iad an e  i w y o b rażan e  w  h is to rii S ta reg o  P rzy m ie ­
rza , a  n a w e t w  dz ie jach  ca łe j ludzkości. W spom ina jąc  C h ry s tu sa  P a n a , cele­
b ra n s  śp iew a: „O n będąc  p raw d z iw y m  k a p ła n e m  i p raw d z iw y m  d a re m  o fia r­
n y m , n a k a z a ł n a m  sp raw o w ać  n a  w iek i P a m ią tk ę  O fiary , k tó rą  sam  złożył 
T obie n a  o łta rzu  K rzyża . D latego  lu d  T w ój zbudow ał te n  o łta rz , k tó ry  Tobie, 
P an ie , z rad o śc ią  pośw ięcam y. M iejsce  to  je s t n a p ra w d ę  w zniosłe... T u ta j 
w ie rn i czerp ią  T w ojego  D ucha  ze zd ro jów  w y p ły w a jący ch  z C h ry s tu sa  jak o  
duchow ej sk a ły , p rzez  co sam i s ta ją  się o fia rą  św ię tą  i żyw ym  o łta rz e m ” .

W  W ydarzen iu  z B etel i w  geście  J a k u b a  „pośw ięcającego” s te lę  k a m ie n ­
n ą  ch rze śc ijan ie  od czy tu ją  zapow iedź i p re f ig u ra c ję  tego, w  czym  m a ją  szczę­
ście uczestn iczyć  i co s tan o w i m is te r iu m  praw dziw ego  sp o tk an ia  z B ogiem  ży­
w ym , w cie lo n y m  i b lisk im , choć za razem  T rzy k ro ć  Ś w ię ty m  i n ieskończonym  
w  doskonałości. O łta rz  je s t szczy tow ym  m ie jscem  tego sp o tk an ia  i znak iem  
m ó w iący m  o ogrom ie tego  m is te r iu m  o raz  jego zak o rzen ien iu  w  ca łą  h is to rię  
zb aw ien ia . W  B etel J a k u b  w ypow iedz ia ł p ro rocze  słow a: „P raw d z iw ie  je s t to  
dom  B oga i b ra m a  do n ieb a !” (w. 17). T am  bow iem , w  B etel, o b jaw ił się Bóg 
żyw y. Bóg A b rah am a , Iz a a k a  i J a k u b a , Bóg w ie rn y  sw o im  ob ietn icom , w e ­
d ług  k tó ry c h  z p o to m stw a  A b ra h a m a  w y jdz ie  „b łogosław ieństw o  d la  lu d z i ca ­
łe j z iem i”, czyli „ P o t o m e k ” , k tó ry  sam  będzie  św ią ty n ią  i  o łtarzem , 
i „b ram ą  d la  ow iec” zm ie rza jący ch  do w iek u is te j O w czarn i (por. J  10, 7) — 
a  w ięc i „ d rab in ą  J a k u b o w ą ”, łączącą  n iebo  z ziem ią. W  d ialogu  z N a ta n a e -  
lem  Jezu s  p o tw ie rd za  to  w y raźn ie , gdy  zapow iada  przyszłość i w sk a z u je  n a  
pe łn ię  sw ojego  m is te riu m : „Z ap raw dę , zap raw d ę , p ow iadam  w am : U jrzy c ie  
n ieb io sa  o tw a rte  i an io łów  B ożych w stęp u jący ch  i z s tęp u jący ch  n a  S y n a  Czło­
w ieczego” (J  1, 51). A w ięc J a k u b  w  sw ej w iz ji m istyczne j „og ląda ł” n a jd a l­
szą p rzyszłość, p e łn ą  rea liz ac ję  w ie lk ie j ob ie tn icy  d an e j A b rah am o w i i jego 
p o to m stw u , czyli p asch a ln e  m is te riu m  C h ry stu sa , k tó ry  poprzez  sw ą  śm ie rć  
i zm a r tw y c h w s ta n ie  „o tw orzy  n ieb o ” d la  ludzi, by  ich  ta m  w p ro w ad zić  
i „ub łogosław ić” . Z ja k ą ż  rad o śc ią  ogłasza to  K ościół w  W igilię P asch a ln ą , 
o p iew a ją c  w  O rędziu  w ie lk an o cn y m  „z całego se rca  i z ca łe j d u szy ” p rze ­
dziw ne m is te riu m  te j w ie lk ie j росу, „w  k tó re j się łączy  n iebo  z z iem ią, sp ra ­
w y  B oskie ze sp ra w a m i lu d zk im i” (E xsu lte t).

L ite ra tu ra :  Y. M -J. C o n g a r ,  L e  m y s tè r e  du  tem p le , P a ris  1963, 17—19; 
J . D h e i l l y ,  D ictionna ire  b ib lique , T o u rn a i 1964, 105— 106; S. Ł a c h ,  K się -



B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y 83

да R o d za ju . W stęp, p rzek ład  z o ry g in a łu , k o m en ta rz , P o zn ań  1962, 422— 427;
D. R o p s ,  B ib lia  dla m o ich  dzieci, O pole 1983, 27— 30; D. S e s b o ü e ,  O łtarz , 
w : ST B , P o zn ań  1982, 631—633; G. R i c c i o t t i ,  D zieje  Izrae la , W arszaw a 
1952, 134— 142; D. B a r s o t t i ,  M iste r iu m  ch ry s tia n izm u , P o zn ań  1964, 42—79 
(passim ); O b rzęd y  pośw ięcen ia  kościo ła  i  o łtarza , N o tifica tio n es e C uria  M e­
tro p o lita n a  C racoviensi 118(1980) 195— 256 (passim ).

k s . B ro n is ła w  M o k r zy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

2. P rzed  obliczem  P a n a  
A naliza  teo log iczna fra g m e n tó w  P s  95

R ozw aża jąc  podczas u roczysto śc i p o św ięcen ia  o łta rz a  b ib lijn y  opis re lig ij­
nego p rzeży c ia  p a tr ia rc h y  J a k u b a  w  B ete l (por. R dz 28, 10— 18), w y ra ż a m y  
n aszą  p o s t a w ę  duchow ą, k sz ta łto w a n ą  p rzez  to  czy tan ie , s ło w am i P s  95, 
k tó reg o  Ipierw sza część s tan o w i P sa lm  re sp o n so ry jn y  po w sp o m n ian e j p e ry ­
kopie: P s 95, 1—2. 4—7. Z ap roponow any  w  L ekc jo n a rzu  re f re n  w y p u n k to w u je  
tę  w ła śn ie  p o staw ę  w  słow ach : „S tań m y  z rad o śc ią  p rzed  ob liczem  P a n a ” 
(por. w . 2).

a) S ł a w n e  I n v i t a t o r i u m

K ościół w  -o fic ja lne j m od litw ie  „uśw ięcen ia  czasu” podczas „ L itu rg ii go­
d z in ” p o słu g u je  się od w ieków  u ro czy s ty m  „W  e z w  a  n  i e m ” (łac. In v i ta to ­
r iu m )  do społecznego, litu rg iczn eg o  o d d aw an ia  czci Bogu. T en  „w stęp ” do 
b rew ia rzo w eg o  o fic jum  d n ia  sk ła d a  się ze zm ien ia jące j się z b ieg iem  ro k u  
litu rg iczn eg o  A n ty fo n y  i P sa lm u  in w ita to ry jn eg o , k tó ry m  do n ied aw n a  by ł 
w y łączn ie  an a lizo w an y  tu  P s  95. O dnow iona li tu rg ia  p re fe ru ją c  n a d a l te n  
te k s t  b ib lijn y  jak o  P sa lm  W ezw an ia , dopuszcza je d n a k  p o n ad to  (do w yboru ) 
trz y  in n e  p sa lm y : P s  100, 67 lu b  24.

T reść  P s  95, zw łaszcza p ie rw sza  jego część, w  p e łn i tłu m aczy  i u za sad n ia  
ta k i w y b ó r. W ie lo k ro tn ie  bow iem  p o w raca  w  n im  zach ę ta  do w y ch w a lan ia  
Boga i za jęc ia  p rzed  N im  odpow iedn ie j p o s taw y  duchow ej, a  n a w e t zew nę­
trz n e j (por. w . 1—2 i 6).

Iz ra e l sto sow ał p o dobne  In v ita to r iu m  w  li tu rg ii  synagogalne j (od V I w . 
p rzed  C hr.), p o leg a jące j g łów nie n a  czy ta n iu  i m o d litew n y m  ro zw ażan iu  sło ­
w a  Bożego. N abożeństw o  ta k ie  rozpoczynało  się w łaśn ie  od u roczystego  w e ­
zw an ia  zeb ran y ch  do u w ie lb ien ia  Boga w e  w spólnocie  w y b ran eg o  lu d u . T akże  
w ie le  p sa lm ó w  zaw ie ra  podobną „zachętę” do ch w alb y  Bożej, w y ra ż a n ą  n a  
w ie le  sposobów .

b) P r o c e s y j n y  h y m n  l i t u r g i c z n y
L itu rg iczn y  k u lt  w  Iz ra e lu  k o n c e n tro w a ł się (p rzy n a jm n ie j od  czasów  D a­

w ida) w  św ię ty m  m ieście  Je ru z a le m , n a  te re n ie  św ią ty n i. W ażnym  obrzędom  
litu rg iczn y m , p ie lg rzym kom  i p ro ces jo m  to w arzy szy ły  p ieśn i re lig ijn e , z k tó ­
ry c h  w iększość  to  b ib lijn e  p sa lm y .

R o zw ażany  P s  95 na leży  do ta k ic h  w ła śn ie  p ieśn i, u ży w an y ch  podczas 
u roczysto śc i litu rg iczn y ch  w  Jerozo lim ie . M a on  c h a ra k te r  „ h y m n u  p r o ­
c e s y  j n e g  o” , zachęcającego  lu d  do w y ch w a lan ia  P a n a  i s łu c h a n ia  Jeg o  
głosu . F o rm ą  li te ra c k ą  'p rzypom ina  P s  100 i 81. N ie znam y  a n i a u to ra  tego  
p sa lm u , a n i d o k ład n e j d a ty  jego  p o w stan ia . K ry te r ia  w ew n ę trzn e  (np. is t­
n ien ie  „w yroczn i” p ro ro ck ie j w  d ru g ie j części p sa lm u) w sk a z u ją  n a  epokę 
d z ia ła ln o śc i w ie lk ich  p ro ro k ó w  (od V III  do V I w . p rzed  C hr.) lu b  n a w e t c za ­
sy  pow y g n an io w e (VI—V w.?).

P sa lm  dzieli się w y raźn ie  n a  d w i e  c z ę ś c i  o w y raźn ie  odm ien n y m  
c h a ra k te rz e . Część p ie rw sza  (w. 1—7) to  w ła śn ie  z a c h ę t a  do e n tu z ja s ty c z -
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nego  w y c h w a la n ia  Boga. A u to r k ie ru je  to  w ezw an ie  do w y b ran eg o  lu d u  Bo­
żego. T a  część (z w y ją tk ie m  w . 3) s tan o w i P sa lm  re sp o n so ry jn y , k tó ry  tu  o m a­
w iam y . D ru g a  część (w. 8— 11) z aw ie ra  „ w y r o c z n i ę ”, og łaszaną  lu d o w i 
p rzez  Bożego w y słań ca  — p ro ro k a . J e j  tre śc ią  je s t  w ezw an ie  do ow ocnego 
s łu c h a n ia  Bożego słow a o raz  p rze s tro g a  p rzed  w stęp o w an iem  w  ś la d y  za ­
tw a rd z ia ły c h  p rao jcó w , n ieposłu sznych  B ożym  nap o m n ien io m  — z w y raźn y m i 
a lu z ja m i do w y d a rzeń  z  czasów  w ęd ró w k i p rzez  p u s ty n ię  (M assa i M erib a  — 
p o r. W j 17, 1— 7; L b  20, 1— 13).

c) E n t u z j a z m  w i e r z ą c e g o  l u d u

P ie rw sza  s tro fa  p sa lm u  95 to  n ag ro m ad zen ie  w ezw ań  k u lty czn y ch , w y b u ­
ch a ją c y c h  ja k  w u lk a n  gorącością  uczuć i en tu z ja s ty czn ą  rad o śc ią  re lig ijn ą  
(por. w . 1—2). V en ite , e x u lte m u s  D om ino  —  to  w ezw an ie  ta k  d rog ie  li tu rg ii 
ła c iń sk ie j poprzez  w iek i i— w y raża  coś w ięcej n iż  ty lko : „P rzy jdźcie , rad o śn ie  
śp iew a jm y  P a n u ”. Ł ac iń sk ie  e x u lta re  (ex  — z; sa ltare  —  sk ak ać , w y sk a k i­
w ać) dosłow nie  znaczy „ w y s k a k i w a ć ” (z radości), a  w ięc  w sk azu je  n a  
rad o ść  b a rd zo  dynam iczną, en tu z ja s ty czn ą , w ręcz  żyw iołow ą, o k azy w an ą  n a  
z e w n ą trz  n ie  ty lk o  słow am i i m elod ią , a le  tak że  g estam i (por. np . ta n ie c  D a­
w id a  p rzed  a rk ą  P a n a  —  1 S m  6, 14— 16. 21). T ak ą  w łaśn ie  rad o ść  w y ra ż a  
s ław n e  s ta ro ży tn e  „O rędzie w ie lk an o cn e” K ościoła łac iń sk iego  (E xsu lte t), k tó ­
re  w y ró ż n ia  się n iezw y k łą  d la  li tu rg ii rzy m sk ie j em fazą , op iew ając  p a sch a ln e  
zw ycięstw o  C h ry s tu sa  z n iezw yk łą  śm ia ło śc ią  zarów no  w  tre śc i, ja k  i l i te ­
ra c k ie j fo rm ie .

Ś p iew , rad o ść , ok rzyk i, gesty  u w ie lb ien ia  — oto do czego zachęca  p sa l­
m is ta . P o d o b n e  uczuc ia  m ogły  się  zapew ne  budzić  i w  se rcu  p a tr ia rc h y  J a ­
k u b a  po w ie lk im  p rzeżyciu  re lig ijn y m  podczas nocnej w iz ji w  B etel. S łu szn ie  
w ięc  ta k ą  p ieśn ią  „odpow iadam y” dziś n a  litu rg iczn e  „w spom nien ie” teo fan ii 
z B ete l. Bóg bow iem , zb liża jąc  się do cz łow ieka  i o b jaw ia jąc  m u  sw o je  o b li­
cze, b u d z i w  jego  se rc u  n a jp ie rw  uczuc ia  w zn iosłe  i sz lachetne , ra d o sn e  i b a r ­
dzo in te n sy w n e  (zan im  w y staw i go n a  bo lesne  p ró b y  „opuszczen ia” i „ s tra ­
p ie n ia  duchow ego”). Ś w ięci n ie raz  p ro s ili B oga o „zm n iejszen ie” og rom u r a ­
dości i odczuw alnego  szczęścia, b y  m ogli to  w szystko  w y trzy m ać  i p rzeżyć  
w  sw y m  k ru c h y m  człow ieczeństw ie.

Ź r ó d ł e m  żyw iołow ej radości, do k tó re j w zyw a p sa lm is ta , m a  być  je d ­
n a k  n ie  jak ie ś  n ad zw y cza jn e  przeżycie  duchow e i dośw iadczen ie  o d czuw alne j 
b liskośc i Boga, lecz w i a r a  d a w a n a  słow u  Boga, ja k  w sk azu je  n a  to  k o n ­
te k s t tre śc io w y  całego p sa lm u . M a to  być za tem  radość  i en tu z jazm  lu d u  w ie ­
rzącego , św iadom ego, p rzed  k im  s ta je  — w k racza jąc  w  p rog i je rozo lim sk ie j 
św ią ty n i i u czestn icząc  w  litu rg ii. P ie rw sza  s tro fa  p sa lm u  95 p o trą c a  w ięc 
o p ięk n ie  b rzm iącą  s tru n ę  re lig ijn ą  ludzk iego  se rca , k tó ra  w y raża  m y s te r iu m  
fa sc in o su m .

d) W o b e c  B o g a  n a t u r y  i B o g a  p r z y m i e r z a

P sa lm is ta , w zy w ając  lu d  do en tu z ja s ty czn y ch  w yrazów  k u ltu , k re ś li p rzed  
n im  ob raz  B oga, p rzem aw ia jący  do se rca  i po b u d za jący  do ad o rac ji. M ożna tu  
d ostrzec  p o d w ó j n y  o b r a z  B o g a ,  p rzed  k tó ry m  s ta je  n a ró d  w y b ra n y  
w  litu rg ii .

N a jp ie rw  w y ła n ia ją  się ry sy  B o g a - S t w ó r c y ,  P a n a  p rzy ro d y  i całego 
s tw o rzen ia . To O n „u lep ił z iem ię” w łasn y m i rę k a m i i „sam  stw o rzy ł m o rze”; 
a  z a tem  je s t P a n e m  i w łaśc ic ie lem  za rów no  „g łęb in  z iem i” ja k  i „szczytów  
g ó rsk ic h ” (w. 4—5). P o n ad to  je s t „P an em , k tó ry  n as s tw o rzy ł” , i d la tego  jak o  
ludz ie  n a leży m y  do .Boga (m ocą stw órczego  ak tu ) i jes teśm y  Jego  w łasn o śc ią  
(w. 6).

D ru g ie  oblicze Boga, naszk ico w an e  w  ty m  psalm ie, o b jaw ia  Go n a m  ja k o  
B o g a - Z b a w c ę  i P a n a  p rzy m ierza . Iz ra e l m a  „p am ię tać”, zw łaszcza w  cza-



sie  li tu rg ii , że je s t lu d em  ła sk aw ie  w y b ra n y m  przez  Boga, w y b aw io n y m  z n ie ­
w oli eg ip sk ie j i zw iązanym  z N im  w ięzam i zaszczytnego p rzy m ie rza . D zięki 
te m u  Iz ra e l m a  w  B ogu w ciąż  m ocną „O pokę sw ojego zb aw ien ia” (w. 1). M ocą 
p rzy m ie rza  m iłości Iz ra e l s ta ł się  s z c z e g ó l n ą  w ł a s n o ś c i ą  B o g a ,  
Jeg o  lu d e m  w y b ra n y m  p rz y ró w n a n y m  do ow iec; s tan o w i w ięc „o w czarn ię”, 
k tó re j P a s te rz e m  i P a n e m  je s t sam  Bóg, p ro w ad zący  poprzez  dzieje  swoiGh 
u m iło w an y ch  w y b rań có w  do p e łn i zbaw ien ia . T ak i o b raz  Boga: Z baw cy, B oga 
p rzy m ie rza , Boga (— P a s te rz a  i O poki w y b ran eg o  lu d u  —  szczególnie m ocno  
p rz e m a w ia ł do w y o b raźn i i s e rca  w y b ran eg o  lu d u , sk ła n ia ją c  sk u teczn ie  do 
litu rg iczn eg o  w ie lb ien ia  „O poki sw ojego zb aw ien ia” . N a te  ra c je  p o w o łu je  się  
a u to r  n a tch n io n y , gdy  w zyw a lu d  do publicznego  i en tu z jasty czn eg o  k u ltu : 
„A lbow iem  O n je s t naszym  B ogiem , a  m y  lu d em  Jego  p a s tw isk a  i ow cam i 
w  Jego  rę k u ” (w. 7).

C ały  k u l t  iz rae lsk i p rzesycony  b y ł ta k ą  św iadom ością . O braz  B o g a-S tw ó r- 
cy  i B oga-Z baw cy  w y ła n ia  s ię  ze w szy stk ich  p ra w ie  tek s tó w  li tu rg ii s ta ro ­
te s ta m e n ta ln e j, p o czyna jąc  od p ra s ta ry c h  p a sch a ln y ch  „b łogosław ieństw ” 
(hebr. bera kó t)  zw iązanych  zw łaszcza z tzw . „ trzec im  k ie lich em ”, poprzez  
„h ag g ad y ” i in n e  fo rm u ły , aż  po  sy n ag o g a ln ą  m od litw ę  „O siem nastu  b łogo­
s ław ień s tw ” (hebr. S zem o n é  esré ) z czasów  po  n iew oli b ab ilońsk ie j.

P ra w y  Iz ra e li ta  zaw sze s ta w a ł p rzed  B ogiem  n a tu ry , p rzy ro d y , P a n e m  
stw o rzen ia  —  a  zarazem  B ogiem  w k ra c z a ją c y m  w  dzie je  poprzez  h is to ry czn e  
in g e re n c je  zbaw cze („Bóg A b rah am a , Iz a a k a  i J a k u b a ”). D latego  w ie lb ił B oga 
i b łogosław ił Go (b era kó t), d z ięk u jąc  M u za d a ry  s tw o rzen ia  i d a ry  zb aw ie­
n ia  uch w y tn eg o  h is to ryczn ie . E ch a  ta k ie j re lig ijn o śc i m am y  tak że  w  an a lizo ­
w an y m  p sa lm ie  95, k tó ry  s ta w ia  n as w  ob liczu  Boga żyw ego jak o  „B oga n a ­
tu r y  i B oga dziejów ” .

e) W  p o s t a w i e  k o r n e j  a d o r a c j i

P o staw a , ja k ą  m a  za jąć  lu d  w y b ra n y  (i każd y  człow iek) p rzed  B ogiem  
S tw ó rcą  i Z baw cą, to  uw ie lb ien ie  Go n ie  ty lk o  w  żyw iołow ej rad o śc i (w. 1—2), 
a le  tak że  w  p o k o r z e  p e ł n e j  c z c i  i ś w i ę t e g o  l ę k u  (w. 6— 7). 
W sp an ia ła  ró w n o w ag a  w  re lig ijn e j postaw ie  cz łow ieka p rzed  B ogiem  p rz e b ija  
poprzez  w e rse ty  analizow anego  p sa lm u . R elig ijn em u  u n ies ien iu  i p o ry w o w i 
(m y s te r iu m  fa sc in o su m ) tow arzyszy  bard zo  zbaw ien n a  „bo jaźń  B oża” (m y s te ­
r iu m  tre m e n d u m ),  rzu c a ją c  cz łow ieka n a  k o lan a , a  n a w e t tw a rz ą  do z iem i, 
w  p o staw ie  pokory , czyli p ra w d y  p rzed  B ogiem  żyw ym . T ak  w ła śn ie  p a d a li 
n a  tw a rz  p rzed  B ogiem  żyw ym  p a tr ia rc h o w ie  (por. np . R dz 17, 3; 28, 16) czy 
w odzow ie lu d u  w y b ran eg o  (por. W j 3, 5; 34, 8; J o z  7, 6. 10), sędziow ie i k ró ­
low ie (por. 1 Sm  12, 16) czy p ro ro cy  (por. Iz  6, 5). Do ta k ie j postaw y , je d y n ie  
s łu szn e j p rzed  B ogiem  żyw ym  i p raw d z iw y m , zachęca  i w zyw a p sa lm is ta : 
„P rzy jdźc ie , u w ie lb ia jm y  Go p a d a ją c  n a  tw a rze , zegn ijm y  k o lan a  p rzed  P a ­
nem , k tó ry  n a s  s tw o rzy ł” (w. 6).

P o św ięca jąc  u roczyście  o łta rz  jak o  zn ak  obecności Boga p ośród  sw ego  
lu d u  w e w cie lo n y m  S y n u  Jezu s ie  C h ry stu s ie , śp iew am y  p sa lm  zach ęca jący  
n a s  do o g ro m n e j rad o śc i i w ie lk ie j czci w obec Boga, k tó ry  zechciał s tać  się 
E m m an u e lem  — B ogiem  a  n a m i (por. Iz  7, 14; M t 1, 23). S zacu n ek  te n  p rz e ­
jaw iać  się  w in ien  tak że  w  s p o s o b i e  t r a k t o w a n i a  o ł t a r z a ,  k tó ry  
ta k  uroczyście  pośw ięcam y ja k o  zn ak  rzeczyw istośc i n a jśw ię tsze j.

L ite ra tu ra :  J . J .  W e b e r ,  L e  P sau tier , T o u rn a i 1968, 404— 407; W. B o ­
r o w s k i ,  P sa lm y. K o m en ta rz  b ïb lijn o -a sce tyc zn y , K rak ó w  1983, 316— 317; 
O braz Boga w  P sa łterzu , red . A. E c k m a n n ,  L u b lin  1982 (passim );
E. I« e n  g e 1 i n  g, C ulte , w : E ncyclopéd ie  de la  fo i, t. I, red . H . F r i e s ,  P a ­
ris 1965, 305— 322; J . H a s p e c k e r ,  D ieu. E tu d e  b ib lique , ta m że , 344—355.

k s . B ro n is ła w  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a
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